
Plan rozwoju
gospodarki ZSRR

wykonany
z nadwyżką
iii II kwartale 1951 r.

W przededniu Zlotu

Uroczyste odsłonięcie

POSĄGU STALINA
w Berlinie

MOSKWA

p ENTRALNY Urząd Statystycz-
ny przy Radzie Ministrów

ZSRR ogłosił komunikat o wyni­
kach wykonania państwowego pla­
nu rozwoju gospodarki narodowej
ZSRR w drugim kwartale 1951 r.

WYKONANIE PLANU
PRODUKCJI W PRZEMYŚLE

IZ WARTALNY plan produkcji
11 przemysłowej wykonany został

w 104 proc. Prawie wszystkie mini
śterstwa wykonały plan produkcji
przemysłowej z nadwyżką, m. in.
ministerstwo hutnictwa żelaza —

’

w 105 proc., ministerstwo metali
nieżelaznych — w 106 proc., mini­
sterstwo przemysłu węglowego —

100,3 proc., ministerstwo przemysłu
naftowego — 105 proc., minister -

stwo elektrowni — 103 proc., mini­
sterstwo przemysłu chemicznego —

105 proc., ministerstwo przemysłu
elektrycznego — 103 proc.

Globalna produkcja całego prze­
mysłu radzieckiego wzrosła w II
kwartale 1951 r. o 16 proc., w po­
równaniu z II kwartałem r. 1950.

Komunikat wskazuje, że wydaj­
ność pracy robotników zatrudnio­
nych w przemyśle wzrosła w okre­
sie sprawozdawczym o 10 proc, w

porównaniu z II kwartałem r. 1950.
Ustalone na II kwartał 1951 roku

zadania w dziedzinie obniżenia
kosztów własnych produkcji prze -

myślowej — wykonane zostały z

nadwyżką.
ROLNICTWO

rr OŁCHOZY, ośrodki maszyno-
wo - traktorowe i sowchozy —

stwierdza dalej komunikat — w

bieżącym roku wykonały
myślnie siewy wiosenne,
minie znacznie krótszym
w roku ubiegłym. Plan zasiewu
kultur jarych wykonany został z

nadwyżką.
Obszary zasiewu kultur rolnych

dla zbiorów 1951 roku wzrosły w

porównaniu z rokiem ubiegłym —

według niepełnych danych — o

6.000.000 ha. Obszary zasiewu naj­
cenniejszej kultury zbożowej —

pszenicy, wzrosły o ponad 4.000.000
ha bawełny —’ o blisko 400.000 ha,
juty i większości innych.

ROZ\VÓJ OBROTÓW
TOWAROWYCH

W II kwartale 1951 roku — gło.
si dalej komunikat — odby -

wał się dalszy rozwój handlu ra­
dzieckiego.

W sieci handlu państwowego i
spółdzielczego sprzedano ludności
(w cenach porównalnych) o 14
proc, więcej towarów niż w II
kwartale 1950 roku.

W okresie sprawozdawczym —

stwierdza w zakończeniu komuni -

kat — sprzedano ludności również
na rynkach kołchozowych więcej
artykułów rolniczych niż w

kwartale 1950 roku.
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Postępowa
młodzież
Europy zachodniej

prześladowana
przez policję

BERLIN

POTĘŻNY rozmach Zlotu Mło­
dych Bojowników o Pokój w

Berlinie wywołał zaniepokojenie i
przerażenie podżegaczy wojennych
i ich agentów. Na ich rozkaz od­
bywa się we wszystkich prawie
krajach Europy zachodniej dzika
policyjna łapanka zorganizowana
przeciwko postępowej mi.M.nt-zy.

Drogi wiodące do Berlina są ob­
stawione przez policję, która w

Trizonii i w Austrii usiłowała bru
talnie zatrzymać około 50.000 chłop
ców i dziewcząt, śpieszących dc
Berlina.

Równocześnie zachodnie mocar­
stwa skoncentrowały w Berlinie
zachodnim liczne oddziały wojsk
amerykańskich, belgijskich i fran
cuskich, by zachęcić męty faszy­
stowskie, opłacane przez Amery­
kanów, do prowokacji.

SZYKANY
T POLICJI BELGIJSKIEJ
J AK donosi z Brukseli agencja
ADN, francuska bojowniczka o po­
kój Raymonde Dien nie została
przepuszczona przez Belgię w dro­
dze do Berlina na Zlot Młodych
Bojowników o Pokój. Policja bel­
gijska nie pozwoliła jej wsiąść do
samolotu i odstawiła ją z powro­
tem przez granicę francuską. Wraz
z nią cofnięto z ; owrotem do gra­
nicy 30 Francuzów i obywateli
krajów południowo-amerykańskich.

Cena 15 gr. Wydanie A*

KO
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Pod hasłem jedności młodzieży

w Berlinie rozpoczął się
Światowy Zlot

Młodych Bojoirników o Pokój
Potężna defilada

młodzieży 90 krajów
BERLIN,

W NIEDZIELĘ, dnia 5 sierpnia o godz. 13 min. 15 fan­
fary Wolnej Młodzieży Niemieckiej (FDJ) oznajmiły
otwarcie III Światowego Zlotu Młodych Bojowni­

ków o Pokój.
Uroczystość otwarcia Zlotu odbyła się na stadionie im.

Waltera Ulbrichta. Delegacje młodzieży ze wszystkich kra­
jów świata zapełniły olbrzymi stadion, ozdobiony sztanda­
rami wszystkich narodów i emblematami światowego ru­
chu pokoju.

Uczony
radziecki
dr nauk ekonomicznych

prof. Niekrasow
bauii w Krako nie

Krakowie bawi uczony radziec­
ki, dr nauk ekonomicznych prof.
N. N. Niekrasow. Prof. Niekrasow

jest wykładowcą w Moskwie.

W czasie swego pobytu w Krako­
wie uczony radziecki zapoznał się
z zabytkami miasta. Równocześnie
zwiedził Poronin i Oświęcim.

Uruchomienie

nowoczesnej
elektrowni

przy kopalni

„Dębieńsko**
o REZYDENT RP Bolesław Bie-
1 rut otrzymał meldunek od za­
łogi kopalni „Dębi°ńsko“ z okazji
uruchomienia nowej elektrowni,
wybudowanej przez polskich robot
ników i inżynierów.
7 NOWOCZESNEJ elektrowni

przy kopalni „Dębieńsko" po­
płynęła energia elektryczna do
przodków kopalnianych, do ma­
szyn wydobywających węgiel, do
różnych zakładów przemysłowych.

Nowopowstała elektrownia przy
kop. „Dębieńsko" posiada wielkie
znaczenie nie tylko dla zakładu,
przy którym się znajduje. Energia
przez nią wytwarzana zasili rów­
nież okoliczne sieci elektryczne.

Nowa elektrownia ma zdolność
produkcyjną wielokrotnie większą
od zdolności produkcyjnej starej
elektrowni przy kopalni „Dębień-
sl.Wmontowane do tej pory u-

rządzenia mogą wytworzyć taką
ilość energii, jaką zużywa Kraków
razem z okolicznymi zakładami
pracy. W I kwartale 1952 r. elek­
trownia zwiększy jeszcze swą zdol

ność produkcyjną.

Z ogromnym entuzjazmem wita
li delegaci prezydenta NRD, Wil­
helma Piecka, który zajął miejsce
na trybunie honorowej obok prze
wodniczącego Izby Ludowej NRD,
J. Dieckmanna, premiera Grote­
wohla, wicepremiera Ulbrichta i
członków rządu NRD. Na trybunie
honorowej zajęli również miejsca:
przewodniczący Radzieckiej Ko­
misji Kontrolnej w Niemczech —

gen. Czujkow, członkowie korpu-
su *dyplomatycznego z ambasado­
rem Puszkinem na czele, nadbur-
mistrz Berlina — Ebert, prze­
wodniczący prezydium Rady Naro
dowej Frontu Narodowego . NRD
— Corrins, przewodniczący Nie­
mieckiego Komitetu Obrońców
Pokoju — prof. Friedrich, przy -

wódca obrońców pokoju w Niem­
czech zachodnich Max Reimann.

O GODZ 13.30 rozległy się dźwię
ki fanfar. Przy bramie wej-

• ściowej na olbrzymi stadion im.
Waltera Ulbrichta ukazały się
pierwsze kolumny pochodu mło -

dzieży. W czołówce kroczyła gru­
pa sportowców w białych stro­
jach, niosąc sztandar Światowej
Federacji Młodzieży Demokratycz
nej, powitany hymnem młodzieży
i grzmiącymi okrzykami „Przy­
jaźń!".

Gdy w pierwszej grupie po -

chodu ukazuje się następnie por­
tret największego przyjaciela
postępowej młodzieży świata
Chorążego obozu pokoju Józefa
Stalina — wszyscy powstali z

miejsc. Rozlega się potężny o-

krzyk: Stalin — Pokój — Przy
jaźń!
Za czołówką rozwinęła się wie­

lobarwna wstęga defilady, która
przewijała się przez stadion prze­
szło dwie godziny.

Po przejściu przed trybunami
młodzież ustawiła się na olbrzy­
mim plbcu stadionu. Nad morzem

głów uniosła, się trzepocąc skrzy -

dłami 20-tyśięczna chmara gołębi
— symboli pokoju.

Jako pierwszy zabrał głos prze­
wodniczący Światowej -Federacji
Młodzieży Demokratyczńej Enrico

Berlinguer.
Po przemówieniach Berlinguera i

przewodniczącego MW Grohmana
na trybunę wszedł prezydent Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej Wilhelm Pieck i wygłosił prze
mówienie powitalne, przyjęte z

nieopisanym entuzjazmem przez
wszystkich zebranych.

Z kolei przemawiali, owacyjnie
witani, sekretarz Komsomołu
Michaiłów, przedstawiciel młodzie
ży chińskiej Fang Weng-ping, dele

gatka amerykańska Damon oraz

przedstawiciele młodzieży angiel­
skiej i francuskiej, wreszcie Erich
Honnecker w ■imieniu rtiłodzieży
niemieckiej..

D ZĄD Niemieckiej Republiki
*A Demokratycznej przesłał do
III Światowego Zlotu Młodych Bo
jowników o Pokój orędzie powi­
talne.

Za zboże
sDrzedane nonad plan

chłopi
otrzymują

zbo-
premie

Dekret o planowym skupie
ża wprowadził premię pieniężną,
liczoną w procentach od obowią­
zującej ceny. Wprowadził tę pre­
mię dlatego, żeby zapewnić chło­
pom, którzy dobrze ziemię upra­
wiają, walczą o wysoką urodzaj­
ność i sprzedają Państwu wygos­
podarowane nadwyżki ponad wy­
sokość zobowiązania — dalszą ko­
rzyść i możliwość dalszego pod­
niesienia poziomu ich gospodarstw.

Za każdą ilość zboża, sprzedaną
na punkcie skupu ponad zobowią­
zanie, chłop otrzymuje bezzwłocz­
nie, oprócz ceny obowiązującej,
premię wynoszącą:

20% od ceny żyta
20% od ceny owsa

i po 15% od cen obowiązujących
za pszenicę i za jęczmień.★
OSTATNIO odbyła się sesja

plenarna MRN w Wadowi­
cach. Radni wysłuchali sprawozda
nia Prezydium z działalności za 2
kwartał 1951 r. draż z przebiegu
akcji żniwno - omłotowej, pomocy
sąsiedzkiej i z przygotowań do pla
nowego skupu zboża. Ze sprawo,
zdania wynika, że akcia żniwna po
stepuje szybko naprzód.

Skoszone żyto zwieziono już w

50 proc, do stodół, jak również sko
szono około 60 proc, pszenicy.

Omłoty odbywają się w trzech
punktach. W związku ze skupem
zboża przewodniczący Prezydium
Fiałek zapewnił, że wszyscy sta­
rannie przygotuwują się do omło-
tów i chętnie spełnią swój obowią­
zek sprzedaży przypadającego na

nich zboża.
Limit zboża przypadający na

Wadowice wykonany zostanie przed
terminowo, o czym świadczą liczne
zobowiązania chłopów, podejmowa­

na zebraniach gromadzkich.
(jm)

ne

spraw-

BERLIN,

JAK donosi agencja ADN, w alei Stalina w Berlinie,
w obecności prezydenta NRD Wilhelma Piecka i pre­
miera Grotewohla, odsłonięty został uroczyście posąg

Józefa Stalina. W uroczystości tej wzięli udział członkowie
rządu NRD, przedstawiciele magistratu z nadburmistrzem
Bęrlina Ebertem na czele, członkowie Komitetu Centralnego
SED, przewodniczący Związku Wolnej Młodzieży Niemiec­
kiej Henecker, przedstawiciele partii politycznych i organi­
zacji masowych.
i~f AGAJAJĄC uroczystość wi -

cepremier Ulbricht powie -

dział m. in.:
— Jesteśmy głęboko wdzięczni

Generalissimusowi Stalinowi i ca

łemu narodowi radzieckiemu za

to, że Armia Radziecka wyzwc-
liła od faszyzmu hitlerowskiego
Berlin i część Niemiec. W ten
sposób stworzona została prze­
słanka dla demokratycznego roz­
woju części Niemiec i dla utwo
rżenia Niemieckiej Republiki De
mokratycznej.

.Józef Stalin zatroszczył się o

to, by Niemiecka Republika De­
mokratyczna została przyjęta do
wielkiej rodziny miłujących po­
kój narodów, walczących pq^
przewodem wielkiego Związku
Radzieckiego o pokój na całym
świecie.
Zebrani przyjęli burzliwymi o-

klaskami słowa Waltera Ulbrichta:

„Niechaj ten posąg będzie sym­
bolem walki o pokój i natchnie

przede wszystkim młodzież nie­
miecką w jej walce o pokój i o

zjednoczone Niemcy demokra­
tyczne".

Uroczysty obchód

„Dnia Kolejarza
id ZSRR

u

MOSKWA

CAŁYM Związku Radziec-
’ * kim uroczyście obchodzono

w niedzielę tradycyjny „Dzień Ko­
lejarza".

W Teatrze Zielonym, moskiew­
skiego centralnego parku kultury
i odpoczynku, im. Gorkiego zgro­
madziły się tłumy mieszkańców
Moskwy, wybitni stachanowcy tran

sportu, przodownicy pracy zakła­
dów moskiewskich, przedstawiciele
inteligencji. Referat o wszech-
związkowym „Dniu Kolejarza" wy
głosił minister komunikacji ZSRR
— Bieszczew.

Uczestnicy uroczystości wśród
ogólnego entuzjazmu przyjęli
tekst depeszy powitalnej do wo­
dza mas pracujących całego świa
ta — Józefa Stalina. i

Kopalnia
„Wesoła II
włączy się do orodukcji

na 3 miesiące
przed terminem

.w wyniku zobowiązań
górników
7 AŁOGI górnicze mają nowy

powód do zasłużonej dumy.
Wspaniałe sukcesy uzyskują górni
cy — budowniczowie nowych wiel
kich kopalń węgla.

Do Czynu o przyśpieszenie przy
gotowania kopalń do eksploatacji
przystąpili jako pierwsi górnicy
kopalni „WFSOŁA II", jednej z

największych inwestycji przemy,
słu węglowego w Planie 6-let-
nim. Na nadzwyczajnym zebraniu
załogowym w dniu 3 bm. górni­
cy tej kopalni
skrócić termin
swego zakładu
trzy miesiące. .

Rudolf Krzempek oraz jego to­
warzysze pracy — rębacz Józef Ły
sko, Karol Herman, Paweł Piwko i
inni, apelując do odpowiednich za­
kładów o dostateczne i terminowe
zaopatrywanie kopalni w materia­
ły, deklarują wykonanie od 120 do
150 proc, normy.

Do spontanicznej akcji zobówią _

zań włącza się również kierownik
robót górniczych Hałda, postana -

wiając ukończyć główny przekop
kopalni na dzień Święta Górnicze­
go, 4 grudnia br. W imieniu zało­
gi montażowni monter Heczko zo­
bowiązuje się przedterminowo od -

dać do ruchu urządzenia transpor­
towe dla odstawy urobku.

U UDOWA kop. „Wesoła", gigan.■*-' ta węglowego, który w roku
1955 będzie dawał gospodarce pań­
stwowej 6.500 ton węgla na dobę,
jest jednym z wielu przykładów so

cjalistycznego tempa pracy w na­
szym kraju.

zobowiązali się
przygotowania

do produkcji o

O PÓLDZIeLNIA rolnicza
w Wysowicach, pow. Mie

chów, pierwsza w powiecie do­
starczyła zboże do punktów
skupu. Na zdjęciu: ładowanie

worków z żytem na samochód

odbywało się szybko ■i

nie.

ow peł-
odbiera

przewodniczący spółdzielni Teo

fil Czekaj.

(Foto Zawidowski)



Zbrodnicza banda zdrajców narodu

planowała zamach sianu
Zeznania oskarżonego Kirchmayera

NA sesji popołudniowej, w

czwartym dniu rozprawy prze
ciwko kierownictwu konspiracyj­
nej organizacji szpiegowsko-dy-
wersyjnej w Wojsku Polskim, ze­
znawał osk. Roman Władysław.

Oskarżony przyznaje się do wi­
ny i składa wyjaśnienia dotyczące
jego działalności zarówno jako o-

ficera wydziału artylerii Komen­
dy Głównej AK w okresie okupa­
cji jak i działalności szpiegow­
skiej, jaką prowadził w odrodzo­
nym Wojsku. Polskim.

Na wstępie oskarżony wyjaśnia
co mu jest wiadome o planie wal­
ki z lodowym ustrojem Polski,
ułożonym przez Tatara i Kirch­
mayera, który to plan stał się pod przez

Zbrodniczy phn Tatara i Kirchmayera
Mówiąc o planie Tatara i Kirch­

mayera, ustalonym na wypadek
wkroczenia Armii Radzieckiej na

ziemie polskie, oskarżony zeznaje,
że powzięto decyzję stworzenia
drugiej konspiracyjnej komendy
głównej. W wydziale artylerii,
gdzie był oskarżony, niektórzy ofi­
cerowie mieli nakaz ujawnić się i

wstąpić do wojska. To samo miało
miejsce i w innych oddziałach ko­
mendy głównej. Było wówczas po­
wiedziane wyraźnie, że część jaw­
na i konspiracyjna będą ze sobą
współdziałały, zaś prawo udziela­
nia dyrektyw należeć będzie do

części konspiracyjnej.
„Równocześnie z tego okresu

znany mi jest fakt wiążący się z

Osobą mego kolegi. Żuka Henry­
ka, oficera wywiadu AK. Dostał
on zadanie wyjazdu na wschód za

Wisłę, przeczekania frontu i zor­
ganizowania siatki wywiadowczej
na terenach wyzwolonych. Byja to
siatka na Armię Radziecką, _

siatka
wywiadowcza. Zadania takie do­
stali jeszcze inni. Zorientowałem
się że niezależnie od wszelkiego
rodzaju akcji jawnej w wojsku
równoleg’e do akcji podziemnej,
jest jeszcze zaplanowana i reali­
zowana akcja wywiadowcza".

Siatką tą kierował oddział II, a

personalnie początkowo Dróbik —

„Dzięcioł", po jego aresztowaniu
Iranek-Osmecki i jego zastępca
„Bogusławski" — Herman. Pierw­
szym zasadniczym przejawem re­
alizacji planu rozsadzenia odrodzo

nego Wojska Polskiego , od wew­
nątrz było wstąpienie Kirchmaye­
ra do wojska. Ósk. Roman zezna­
je. że łącznie z rozkazem rozwią­
zania AK, jaki otrzymał od Oku­
lickiego, zlecono inspirowanie i su

gerowanie akowcom wstępowania
do wojska. „Kto może niech się
pcha do wojska".

Oskarżony Roman zeznaje, że

ujawnił się we wrześniu 1945 r.

Penetracja szpiegowska
w oddziałach sztabu generalnego

W roku 1947 na skutek zasadni­
czych zmian w konspiracji woj­
skowej osk. Roman poprzez Kirch

mayera otrzymuje od Tatara no­
we zadanie. Zadanie to polegało
na nawiązaniu bezpośredniego kon
taktu z Kirchmayerem i na zor­
ganizowaniu sieci wywiadowczej
w oddziałach sztabu generalnego.

Oskarżony zeznaje dalej, że w

czasie bytności Tatara w kraju
kilkakrotnie spotykał się z nim i
omawiał zagadnienie pracy komó­
rek wywiadowczych. ..Pytał mnie
się, w jaki sposób zorganizowałem
sobie pracę, jaki jest element ludż
ki. Generałowi chodziło o spraw­
dzenie, czy konspiracja jest nale­
życie maskowana. Tatar bardzo
przestrzegał w swojej działalności

ścisłego maskowania, ścisłego po­
zorowania".

Następnie oskarżony przechodzi
do omówienia organizacji siatek
wywiadowczych w terenie. W pier
wszym okresie do jesieni 1946 r.

wywiad podlegał Hermanowi.

Prok.: Co oskarżony wie o kon­
taktach kierownictwa konspiracji
w kraju z ośrodkiem kierowni­
czym w Londynie, praktycznie o

kontaktach Kirchmayera i Tata­
ra?

Osk.: Kontakty te zostały zor­
ganizowane na przełomie 1945 i
1946 r. Kirchmayer od początku
swej dżiałalności dążył do podpo­
rządkowania organizacji Tatarowi
1 szukał z nim drogi łączności".

Na pytanie prokuratora, czym
objaśnia oskarżony, że Kirch­
mayer, kierownik konspiracji, oma

wiał z nim kontakty ze swym
przełożonym Tatarem, oskarżony
odpowiada: „Kirchmayer wiedział,
że jestem bliskim i zaufanym gen.

stawą działalności organizacji kon
spiracyjnej w Wojsku Polskim.

„Przed odjazdem Tatara do
Londynu w początkach 1944 r. za­
pytałem go, czego mam się trzy­
mać gdy Armia Radziecką wyzwo
li Polskę. Osk. Tatar odpowiedział,
że te rzeczy są już przewidziane i
przygotowane. Jeżeli przyjdzie
Armia Radziecka, to będziemy
walczyć z nią i z tym, co się wy­
tworzy. Wasza sprawa jest pro­
sta. Macie iść do wojska. 'Wojsko
to będzie albo naszym wojskiem,
albo w ogóle go nie będzie — roz­
walimy go. Zostanie tu „Andrzej"
— Kirchmayer".

Koncepcja ta była opracowana
Tatara i Kirchmayera.

w ramach akcji ujawniania Rado­
sława. Do wojska oskarżony wstą­
pił w październiku. „Była to u

mnie reakcja na skutek wiadomoś
ci, że Wszedł do wojska Herman
z pewną grupą ludzi. Pomyślałem
sobie, że może i mnie się uda".
O

Prok.: Kiedy oskarżony zaczyna
pracować w dywersyjno - wywia­
dowczej organizacji wojskowej

Osk.: "Właściwie to od chwili
wstąpienia do wojska.

Sprawę wstąpienia do wojska
osk. Roman załatwił w ścisłym
kontakcie z Kirchmayerem. „Wte­
dy też dowiedziałem się, że już
jest zorganizowany ośrodek- kon­
spiracyjny wojskowy i że Kirch-
mayer tym ośrodkiem kieruje".

W początku września 1946 r.

osk. Roman wezwany został do ga
binetu Kirchmayera, który zapoz­
nał Oskarżonego z żądaniami Ta­
tara przywiezionymi przez Kuro-
pieskę. Tatar żądał, aby Kirch-
mayer zorganizował wywiad w

wojsku, „gdyż jest mu to potrzeb­
ne dla jego działalności w Anglii
i dla Anglików". Dotychczasowy
bowiem wywiad prowadzony przez
podziemie nie dawał rezultatów.

Oskarżony zeznaje, że wywiad
prowadził kirchmayer za pośred­
nictwem Hermana jako specjalisty.
Herman polecił oskarżonemu by
założył komórkę wywiadowczą,
która miała dostarczać wszelkich
wiadomości szpiegowskich o woj-,
sku. „Cokolwiek da się chwycić —

dodaje oskarżony — d.la wywiadu
każda sprawa jest ważna".

Wszystkie materiały szpiegow­
skie oskarżony Roman przekazy­
wał wyłącznie Kirchmayerowi,
przez cały okres czasu od. 1947 r.

do jesieni 1949 r.

Na pytanie prokuratora, oskar­
żony dokładnie opisuje formy or­
ganizacyjne siatki wywiadowczej.

Tatara, a w 1945 r. ta sprawa o

tyle się pogłębiła, że ożeniłem się
z siostrzenicą gen. Tatara".

Osk. Roman przyznaje również,
że był łącznikiem między or*miza

cjami wojskowymi, a w, szczegól­
ności Kirchmayerem, a organiza­
cjami podziemia cywilnego Rado­
sława i Pluty-Czachowskiego.
Trwało to do 1949 r., do areszto­
wania. Była to sprawa wzajemne­
go współdziałania organizacji i po
legała na przenoszeniu materia­
łów wywiadowczych od konspira­
cji wojskowej do konspiracji cy­
wilnej, do C?achowskiego perso­
nalnie i częściowo na instytucje
zagraniczne. Materiały dawał

Kirchmayer, ale ogólne polecenie
wyszło od Tatara. Kilkakrotnie
osk. Roman organizował spotka­
nia, w czasie których odbywały się
rozmowy między Czachowskim,
Kirchmayerem i Radosławem.

Prok.: Proszę powiedzieć Sądo­
wi do kogo materiały wywiadow­
cze szły?

Osk.: W pierwszym okresie, w

okresie Hermana, materiały szły
tylko za granicę, konkretni^ na

Londyn. Materiały te były’po­
trzebne Tatarowi dla Anglików.
Liczyliśmy oprócz poparcia wew­
nętrznego na poparcie zagranicz­
ne. Dla tego celu pracował nasz

wywiad. Tak mnie pouczono i tak
z kolei ja inspirowałem moich
podkomendnych. Poinformował
mnie o tym gen. Kirchmayer.

Prok.: Koleje materiałów wy­
wiadowczych były następujące:

Herman — Tatar — Anglicy, a po
tern Kirchmayer — Tatar — An­
glicy?

Oskarżony potwierdza.

Ha zamówienie" anglosaskich ambasad
»s

Oskarżony szczegółowo informu­
je o drogach łączności.

„Drogi zewnętrzne były nastę­
pujące: drogi krótkie i drogi da­
lekie. Drogi krótkie były w War­
szawie do ambasad. Mnie wiado­
mo o dwóch ambasadach: ambasa­
dzie brytyjskiej i ambasadzie Sta.
nów Zjednoczonych. Do ambasady
brytyjskiej dostarczał materiały
Czachowski, któremu je nosiłem.

Kirchmayer miał rozmaite spot­
kania z attache miliiaire amba­
sady Stanów Zjednoczonych. By­
łem świadkiem wręczenia „pocz­
ty".

Jeśli chodzi o bezpośrednie wy­
syłanie do Londynu, to jest mi
wiadomo, że materiały szły przez
Chojeckiego. Zasadnicze materia­
ły szły na ambasadę. Była jeszcze

ZezMia Klrctayera
W dniu 4 bm., w piątym dniu

rozprawy, Sąd przesłuchiwał o-

skarżonego Jerzego Kirchmayera.
, Oskarżony, przyznał się do winy

i. na pytanie prokuratora zeznał,
że zadaniem organizacji dywersyj-
no-szpiegowskiej było przygotowy­
wanie do zamachu stanu.

Oskarżony' stwierdził, że w kie­
rownictwie tej organizacji załat­
wiał sprawy organizacyjne i spra­
wy wywiadu.

W końcu 1945 r. zaczął organi­
zować wywiad osk. Herman i kie­
rował tym wywiadem do jesieni
1947 r. Od 1947 r. wywiadem kie­
rował już Kirchmayer na polece­
nie Tatara.

Opisując organizację wywiadu,
oskarżony zeznaje, że Roman zbie
rai meldunki od agentów i jemu
je przekazywał. Komórka Jureckie
go podlegała bezpośrednio Kirch­
mayerowi.

Prok.: W jaki sposób oskarżony
opracowywał meteriały wywiadów
cze?

Osk.: Czytałem, miałem pewne
nastawienie, wyciągałem z tego te

dane, o które mi chodziło i sporzą­
dzałem swój meldunek wywiadów
czy.

Spotkania z attache wojskowym OSA
Do rozmowy mojej z attache —

zeznaje Kirchmayer — doszło w

1948 r. Ta rozmowa została prze­
prowadzona na życzenie attache
wojskowego, który chciał się ze

mną porozumieć w sprawie prze­
syłanych przeze mnie dla niego
meldunków".

Prok.: Jakie życzenia były po­
stawione przez attache?

Osk.: Życzeń miał dużo, bo
chciał mieć właściwie kompletny
wywiad i to wywiad, który by o-

bejmował nie tylko Polskę, ale
wychodzi! poza granicę Polski.

Chciał po prostu zorganizowa­
nia wywiadu na Związek Radziec­
ki, ale to było niemożliwe.

Spotkań takich z attache ame­
rykańskim było kilka, m. in. pod­
czas jednego ze spotkań oskarżo­
ny zawiadomi! go o aresztowaniu
Tatara.

Na początku kwietnia 1950 r. o-

skarżony przekazał prowadzenie
wywiadu Kuropiesce.

Oskarżony Kirchmayer zezna!
dalej, że ocenia! ujemnie działal­
ność WIN-u, ponieważ jego zda­
niem — taktyka wejścia do Woj­
ska Polskiego dla „zewnętrznej lo­
jalności" była skuteczniejsza. _

Pod
kreślił także w swych zeznaniach,
złożonych w odpowiedzi na pyta­
nia rzecznika oskarżenia „bliskie
powiązania i wzajemne zaufanie",
jakie charakteryzowało jego sto­
sunki ze współoskarżonym Tata­
rem.

Wyjaśniając, funkcję oskarżonego
Mossora w kierownictwie 'organi­
zacji, osk. Kirchmayer zeznaje, że
Mossorowi zlecono kierownictwo
organizacji na terenie instytucji
centralnych.

Obszerne wyjaśnienia oskarżone
go Kirchmayera dotyczyły rozmów
przeprowadzonych przezeń ze

Przygotowywania do zamachów
na dostojników państwowych

Oskarżony oświadczył: „Mnie
utkwiło w pamięci — żę, Pluta re­
lacjonował o przygotowaniach do
zamachów na różnych dostojników
państwowych, co do któj-ych było
jasne, iż w fazie zamachu stanu

przeciwstawią się grupie prawico-

Prok.: Jakimi drogami matę-,
rialy te szły z kraju od Hermana
do Tatara, a później od Kirchama-
yera do Tatara?

jedna droga szybka, a mianowicie
konspiracyjna radiostacja. Zosta­
łem poinformowany przez Tatara
w 1947 r. że montuje on radiosta­
cję dla siebie tutaj na terenie
kraju. To było bardzo- trudne.

Prok.: Czy były jakieś żądania?
Oskarżony stwierdza tu, że wie­

le materiałów szpiegowskich zo­
stało dostarczonych ambasadom
na ich wyraźne zamówienie.

Adw. Maślanko w swych pyta­
niach zmierza do ustalenia wpły­
wu, jaki na osk. Romana miała
osoba jego wieloletniego dowód­
cy, osk. Tatara. Osk. Roman zez

znaje, że od początku ich znajo­
mości uważał gen. Tatara za dos­
konałego dowódcę, usiłującego wy
chowywać podwładnych ntu ofi­
cerów.

Elaboraty, na podstawie dostar­
czonych meldunków, sporządzał
Kirchmayer w 2 albo w 3 egzem­
plarzach, z których jeden szedł
bezpośrednio do Londynu, a pozo­
stałe 2 szły „na brytyjską amba­
sadę" przez Romana, a przez o-

skarżonego „na amerykańską".
Oprócz stałych dróg dla przesy­

łania meldunków przez amerykań­
ski i brytyjski attachaty, mate­
riały wysyłano także przez różne

okazje.
W sprawach nagłych działała

radiostacja zorganizowana na Po­
morzu przez ,,Sławbora“. Kirch­
mayer dodaje. że doręczy! oskar­
żonemu Tatarowi podczas jego po
bytu' w kraju, wykaz oficerów Znaj
dujących się w konspiracji. Wy­
kaz ten sporządził Kuropieska.

W 1947 r. Tatar polecił Kirch-
mayerówi zwrócić się do ambasad
amerykańskiej i brytyjskiej w ce­
lu przesyłania za ich pośrednic­
twem dalszych meteriałów szpie­
gowskich. W tym czasie otrzyma­
łem rozkaz zastosowania się do
życzeń attache amerykańskiego w

sprawie wywiadu.

współoskarżonym Tatarem w Pa­
ryżu w grudniu 1946 ’ roku. W roz­
mowach tych,, obaj uzgodnili swe

poglądy, że kariera Mikołajczyka
w Polsce skończyła się.

Omawiali również zagadnienie
oparcia się o grupę prawicowo-
nacjonalistyczną. Powstała kon­
cepcja przekazania na ręce. gen.
Spychalskiego funduszu ,,prawa",
jako pretekstu do bezpośrednich
rozmów z gen. Spychalskim. „Fun
dusze te, mówił oskarżony — rnia

ły wąski i szeroki cel. Ten wąski
cel sprowadzał się do tego, że da­
wał kierownictwu londyńskiemu
jakąś twarz w stosunku do gen.
Spychalskiego po tych całych a-

ferach z popieraniem Mikołajczy­
ka. Było to po prostu ułatwienie
samego przyjazdu do kraju".

Oskarżony Kirchmayer przed­
stawił następnie szersze powody
wspomnianego przekazania pienię­
dzy. „Dla Spychalskiego i jego
grupy politycznej, z którą on dzia
łał, czy której on był na terenie
wojska wyrazem, mogło stanowić
sukces polityczny to, że dochodzi
na tak trudnym odcinku do poro­
zumienia, do likwidacji WIN-u,
do porzucenia popierania Mikołaj­
czyka na terenie kraju".

W konferencji tej brał również
udział Bokszczanin. „Prosił on

mnie — mówi! dalej oskarżony
Kirchmayer — abym przekazał
Hermanowi wskazówkę, by nasta­
wić nasz wywiad bardziej na Ar­
mię Radziecką".

Prokurator zapyta! oskarżone­
go Kirchmayera jakie relacje zło­
żył Pluta-Czachowski' o przygoto­
waniach poczynionych przez orga­
nizację Radosława do obalenia

władzy ludowej.

wo-nacjonalistycznej. Pluta opo­
wiadał o tym w obecności osk. Ta
tara".

Kirchmayer zeznał następnie, że
w październiku 1949 r. . współ­
oskarżony Tatar przywiózł nowe

dyrektywy, które przewidywały

„przejście na skadrowaną konspi­
rację, zostawienie tylko najszczu-
plejszych kadr konspiracyjnych o-

raz zachowanie wywiadu".
Następnie oskarżony stwierdza,

że nie ma konspiracji bez wywia-.
du. „Kto chce współdziałać z

czynnikami, które są poza grani­
cami kraju, w kraju politycznie
wrogim, to ten musi sobie powie­
dzieć, że oczywiście prędzej czy

I później na tę drogę wywiadu
wejść musi".

Szereg pytań zadali oskarżone­
mu obrońcy. Na pytanie adw. Łę­
skiego, dotyczące działalności pu­
blicystycznej oskarżonego, oskar­
żony twierdzi: „Nigdy w życiu nie
napisałem słowa, do którego nie
miałbym przekonania. W żadnej z

moich prac nikt nie znajdzie ani
jednego słowa przeciwko Polsce
Ludowej".

W' związku z tym prokurator
stwierdza: .,Jestem zdania, że dla
wyjaśnienia istoty rzeczy kim jest
bez reszty i bez maski osk. Kirch­
mayer, dobrze się stało, źe zagad­
nienie to zostało poruszone. Osk.
Kirchmayer powiedział, że w je­
go działalności publicystycznej nie
było ani jednego słowa przeciwko
Polsce Ludowej.

Zaznajomiłem się z literaturą i
publicystyką osk. Kirchmayera.
Przeglądałem nawet jego prace

Z notatnika sprawozdawcy
na sali sadowej

Komediant

Kirchmayer jest doskona­
łym aktorem, Nawet na sali

sądowej nie chce zrezygnować z

odgrywania komedii. Uderzą w u-

dany ton szczerości, uśmiechu się
przymilnie...

Pragnie przedstawić siebie jako
ofiarę... przypadku.

Pomyślmy: ten człowiek od 44
roku co dnia grał komedię, kłamał.
Przedstawiał siebie jako t Polaka,
jako patriotę, jako lojalnego oby­
watela. Rozwinął szeroką działal­
ność publicystyczną, a jednocześnie
szpiegował, Zdradzał, słał raporty
szpiegowskie do attachatów impe­
rialistycznych mocarstw.

Jakież obrzydzenie i pogardę mu­
si wzbudzić ta obtucla w każdym
uczciwym człowieku. -Jakież obrzy­
dzenie wzbudzić musi perfidia
oskarżonych, w każdym Polaku
uczciwie pracującym dla dobra Oj­
czyzny.

Biians

ZA tydzień, w przyszłą niedzie­
lę nastąpi uruchomienie no­

wego wielkiego pieca w hucie „Koś­
ciuszko". Trudno uprzytomnić so­
bie nawet, który to już z rzędu
wielki obiekt inwestycyjny, oddany
do użytku w tym roku. Było ich
tak wiele, że można stracić rachu­
nek. Ale me rachunek jest ważny,
lecz raczej bilans, na wspomnie­
nie którego odzywa się nuta dumy
w glosie każdego Polaka. Bilans
naszych wielkich osiągnięć, bilans
owoców naszego trudu. Bilans, któ­
ry solidarnym wysiłkiem całego na­
rodu rośnie z dnia na dzień.

Cóż mogła przeciwstawić tej
twórczej pracy naszego narodu
grupa spiskowców i zdrajców? Ja­
ki jest ich bilans — bilans ich
zbrodniczej działalności?

Nie obejmuje on nic ponad wy­

jeszcze niewydane „Front wschod­
ni a powstanie warszawskie", prze
glądałem jego prace „Geneza pow
stania warszawskiego", przegląda­
łem kilka roczników prasy, gdzie
były jego publikacje. W istocie,
ani jednego słowa przeciwko Pol­
sce

_ Ludowej, a wszystko za nią
napisał ten, kto spotykał się z at­
tache amerykańskim, ażeby prze­
kazywać wiadomości o wojsku na­
szym, ażeby przekazywać wiado­
mości o Armii Radzieckiej. Jest to

istotny moment w tym procesie.
Na tym procesie wciąż słyszy­

my, że prowadzona była działal­
ność faktyczna i była działalność
przykrywkowa. Na tej działalności
ósk. Kirchmayera możemy wyjąt­
kowo dobitnie wykazać, gdzie jest
prawda, a gdzie jest przykrywka.
Na przykładzie Kirchmayera wy­
jątkowo jasno występuje istota
działalności Kirchmayera, działal­
ności Tatara, planu Tatara, całej
późniejszej działalności bandy Ta­
tara: jego dwulicowość, dwulico­
wość w każdym ich działaniu.
Wszędzie mamy z jednej strony
faktyczną przestępczą działalność
bandy, a z drugiej strony przy­
krywkę. Taką przykrywką jest
i cała obszerna publicystyka Kirch­
mayera".

Rozprawa podjęta będzie dnia
6 bm.

sługiwanie się obcym wywiadom,
me ponad nikczemną zdradę ojczy­
zny.

Nieunikniona była też ich klęska.
Któż bowiem potrafi sobie wyobra­
zić, by wyobcowana z narodu szpie­
gowska agentura, sięgając nawet
do najperfidniejszycli metod, mo­
gła odwrócić proces przekształceń
i cofnąć Polskę do czasów prżed-
wrześniowycli?

1 choć wielka jest ich wina, choć
wiele szkody Polsce przynieśli' nie
zaważyli i zaważyć nie mogli na

rozwoju wydarzeń. Zbyt bowiem
wielka jest nasza siła, zbyt wielka
zwartość całego narodu wokół za­
dań wielkiego budownictwa.

Pogarda i gniew

PRZEBIEG procesu, szczegóły
odsłnmane zeznaniami oskar­

żonych śledzi z wielką uwagą całe
nasze społeczeństwo. Uważnie śle­
dzą przebieg przewodu sądowego i
ci, których przede wszystkim oszu­
kać chwieli członkowie tej zbrodni­
czej kliki, ci, którzy wróciwszy do
kraju z emigracji od początku
chcieli uczciwie pracować dla Pol­
ski Ludowej. 1 oni również jak ca­
łe społeczeństwo, lak wszyscy uczci­
wi ludzie, których porwał patos
wielkiego budownictwa, patos pra­
cy dla ojczyzny, dla jej rozwoju —

mają tylko jedną odpowiedź dla za­
siadających na ławie oskarżonych
zbrodniarzy; pogardę / gniew. Po­
gardę, gniew i nienawiść w stosun­
ku do nich i w stosunku do ich im­
perialistycznych mocodawców.

POWRÓT WODZA

MC CLOY I ADENAUER

PRZYSPIESZAJĄ TEMPO

REMILITARYZACJI
I FASZYZACJI TRIZONH
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Zupa groszkowa. 1/2 kg wyłuskanego
groszku, 3 dkg masła, 2 dkg mąki, 2

■ żółtka, 1/2 szklanki śmietany, koperek,
sól.

Groszek gotować w niedużej ilości

wody, gdy zmięknie połowę przetrzeć
przez sito. Mąkę rozbić z paroma łyż­
kami wody, rozprowadzić wodą do rząd
kości, zagotować z przetartym i osolo-

nym groszkiem. Po zagotowaniu włożyć
resztę groszku, masła i żółtka rozbite
w śmietanie (podgrzać, nie zagotowy-
wąćl), posypać uslekanym koperkiem.
Podać z rumianymi grzaneczkami.

Cynadry duszone. Cynadry obrać z

żyłek, pokrajać w cienkie plasterki, spa

rzyć wrzącą wodą, odcedzić, włożyć do

rondelka na roztopiony tłuszcz. Obra­
mienie, podlać trochę wody i dusić pod
przykryciem do miękkości. Posolić w

czasie duszenia. Dodać ząbek czosnku

w całości. Na zakończenie poprószyć
mąktp Podać z kasza, krakowską ugo­
towaną na sypko, (gen)

Chodnik albo klaksony
Zazwyczaj chodnik przeznaczany

dla nóg ludzkich, bywa staranniej
wykończony, niż jezdnia przezna­
czona dla kół pojazdów i zwierzę­
cych kopyt.

, Na ul. Orkana jest
zwłaszcza ha

odwrotnie
odcinku między ul.

Prandoty, a

miastem. As-
faltowa jez­
dnia wygląda
„jak cacko"
w porówna­
niu do chod­
nika, pełnego
wybojów, „ko

cieh łbów" (a w razie deszczu —

kałuż błota!)
Nic więc dziwnego, że na chodni

ku mało się widzi ludzi — każdy
wybiera jezdnię i sprytnie unika­
jąc kół samochodów jakoś „calo‘‘‘
i czysto dochodzi do domu.

WoleUbyśmy jednak, aby Wy­
dział Drogowy naprawił chodnik
względnie (jeśli uważa, że przecho
dnie winni dalej porusza# się na

jezdni) zafundował okolicznym mis
szkańcom... klaksony i tylni
wone światełka! (Brz.)

e czer-

Na osiedlu C—1

powstają dla robotników Nowej Huty
5-piętrowe biurowce

pomieszczą instytucje
znajdujące się obecnie na A-l

TA PASANE rusztowaniami mitry z czerwonych cegieł wspinając się
w górę, tworzą prostokątne zarysy ogromnych gmachów i roz­

sianych obok bloków mieszkalnych. Odstępy wyznaczają wyraźnie
kierunki ulic czy przestrzenie placów dziś zarzuconych jeszcze sto­

sami materiałów budowlanych, poprzecinanych rowami wykopów.
Ruch tu panuje niebywały. Wokół mrowią się postacie ludzkie, suną

■po szosach ciężarówki. Sznm jednostajny tysiąca głosów maszyn, na­
woływań. Wpada na chwilę z wia trem melodia jakiejś piosenki.

36 i 43 Brygada SP

wykonały
plan pracy

przedterminowo
Wojewódzka Komenda SP w Kra

kowie otrzymała meldunek o wyko­
naniu planu turnusewego przez 36
Brygadę oraz przez junaków 43

Brygady SP.

Junacy 36 Brygady SP, którzy
wykonali przed terminem plan ro­
bót objętych w 2 turnusie — pra­
cują przy budowle wielkiego c-biek
tu Planu 6-letn:ego — siłowni w

J aworznie:

Pracujący przy budowie Nowej
Huty — junacy 43 Brygady SP
wykonali plan tiynusowy na 20
dni przed terminem: wartość wy­
konanych prac wynosi 529.470 zł.

W ciągu 20 dni pozostających do
końca turnusu junacy 43 Brygady
SP wykonają dalsze roboty, które
przyniosą 225.000 zł oszczędności.

(be))

307 tysięcy zl
zebrali
krakowianie

w lipcu na FBS
w

dziś trójkami betonowe płyty
dachu.

na

Str. 3

Fruwające odpadki
Jest w Krakowie tllica,

którą należy przechodzić ze
przez
szcze­

gólną uwagą.
Nie ze wzglę­

du na pojaz­
dy co praw­
dą, bo trudno
ul. Sarego ńa
zwać ruchli­
wą, ale na od
padki, które
grożą „wylą-
dowaniemf' na

głowie nie­
ostrożnego przechodnia.

„Bazą" fruwających śmieci są 4
okna czwartego piętra kamienicy u

zbiegu lilie Sarego j Jasnej, co łat­
wo można stwierdzić po przykrych
śladach niechlujstwa mieszkańców
na chodniku, (ms)

> Społeczeństwo krakowskie
zbiórce ofiar na Fundusz Budo­
wy Szkół wykazało jak zwykle peł­
ne zrozumienie — popierając licz­
nymi datkami FBS.

W miesiącu, lipcu zamiast zapla­
nowanych 135.000 zł krakowianie
zebrali 307.000 zł.

Przyczyni się to w dużej mierze
do jeszcze szybszego wzrostu liczby
szkół w naszym województwie, (dj)

SIEDLE C-l w Bieńczycach —

: według ogólnej opinii nie tylko
jest najpiękniejsze, ale także najle
piej, najracjonalniej budowane.

— Stałe przekraczanie miesięcz -

nych planów budowy zawdzięcza­
my przede wszystkim wysokiemu
uświadomieniu załogi robotniczej
oraz doskonałemu porozumieniu się
z nią kierownictwa — objaśnia
główny kierownik budowy tego O-
siedla inż. Józef Skrzypek. — O-
prócz miesięcznych ogólnych narad
wytwórczych odbywają się u nas co

tydzień specjalne narady poszczę,
gónych odcinków budowy. Biorą w

nich udział kierownicy odcinków,
brygadziści i majstrowie. Przepro­
wadzana szczera krytyka, czy samo

krytyka wpływa wybitnie dodatnio
na jakość pracy.

Opodal na znajdującym się w po
czątkowym stadium budowy olb­
rzymim gmachu kotłowni ogląda­
my coś, co obok narad wytwór­
czych działa mobilizująco na termi'
nowość wykonania robót. To opra­
wiony w ramy duży wykres gra -

flczny, ilustrujący w sposób przy­
stępny prace zaplanowane na naj -

bliższy okres czasu. Podobne wy­
kresy wywieszone są tutaj na każ­
dym budującym się bloku. Dzięki
nim właśnie załoga robotnicza jest
doskonale poinformowana o czeka­
jących ją każdorazowo zadaniach.

— Praca na tutejszym Osiedlu
jest również w wybitnym stopniu
uzespołowiona, co oczywiście pod -

nosi jej wydajność — wyjaśnia kie
równik Sekcji Modernizacji Robót,

1 Tadeusz Budzki. — Obok zespołów
murarskich, czy też tynkarskich po
siadamy nawet pracujące syste­
mem trójkowym brygady ciesiel

_

skie. Poza tym 95 proc, robót wy­
konywane jest na akord. Dodajmy
do tego pełną zapału działalność
naszych 5 instruktorów kształcą­
cych młode kadry oraz jak najdalej
posuniętą mechanizację robót — a

otrzymamy przepis „na tajemnicę"
sukcesów!

ODCINEK TRZECI

Na odcinku trzecim trzeba za­
trzymać się koniecznie i popatrzeć

na zręczne ruchy młodzieżowej bry­
gady murarek przekraczających
stale normy. Ich brygad.zistka Eleo­
nora Bolak uzyskała ostatnio za­
szczytny tytuł przodownicy pracy.
Nie zapomnijmy też o brygadzie
Jana Wróbla, wyrabiającej 160
proc, normy.

Dwa duże bloki tego odcinka bu­
dowy błyszczą już zresztą w słońcu
szybami okien i bielą firanek. A
w dniach następnych kilka najbliż
szych bloków zostanie również od
danych do użytku.

Połączonym wysiłkiem myśli i
rąk setek ludzi, przybyłych tu z

całej Polski, sprawnością motorów
maszyn — powstaje w naszych ty­
czach piękna, radosna dzielnica
100 - tysięcznego miasta — Nowej
Huty.

Teatr im. Słowackiego: godz. 19
trzeba się zarzekać".

Teatr stary: duża sala — nieezvnnv
mała sala: godz. 19.15 „ciotunia".'

Teatr Rapsodyczny: nieczynny.
Teatr Młodego Widzą: nieczynny.
Teatr Groteska: nieczynny.

EWA MIEDNIAK

Apollo: „Trzcinowe dzwonv“, nadpr
„Rzeka Newa", godz. 16, 18, 20.

Młoda Gwardia: „Pan Prokouk i Ska"
godz. 15,30,' 17,30, 19.30 .

Sztuka: „Rwący potok", nadpr. „O-
strzegamy, trudna", godz. 16, 13, 20.

Uciecha: „Ślub z pi-zeszkodami", nad­
program „17 pułk", godz. 16, 18, 20.

Wandą „Rodzina Sonnenbruch", nad­
program „Skrzydlaci architekci", godz
16, 13, 20.

Warszawa: „S. O. S.", nadpr. „Łąka
w lesie", godz. 16, 18, 20.

Wolność: „śmiali ludzie", godz. 16.

18, 20.
Nowa Huta: „Śpiew jest pięknem ży­

da", nadpr. „Ochrona osobista dróg
oddechowyen".

Chemik: ,,Wriosna w Sakenie",'. nadpr
„Kórea oskarża" godz. 10.

nadpr

Otwarte od godz. 9 do 15, w niedzie­
le i święta od godz. 9 "o 16.

Wystawa w Sukiennicach (czytelnia
miejska) „Dawny Kraków w karyka­
turze".

„Kraków i ziemia Krakowska w do­
kumencie archiwalnym", na Wawelu.

„Zbiory Czartoryskich”, ul. Pilarska
nr5

„Przemysł artystyczny" oraz „Kobier­
ce ludów azjatyckich przy ul. Smo­
leńsk.

Oświatowa Wystawa Okręgowa ul.
Świerczewskiego otwarta codziennie od

godzsdo14iod16do19.
Muzeum Etnograficzne przy ul. Woj­

nica wystawy: wnętrze izb wiejskich,
warsztaty przemysłu ludowego i zdob­
nictwo izby wiejskiej.

Muzeum Archeologiczne przy PAU
ul św. Jana 22 — zbiory archeologicz­
ne

„Pokaz architektury regionu krakow­
skiego" otwarty codziennie OS godz 9
do 19 przy pl. Szczepańskim S

Wystawa „Dawne warownie Krako­
wa" w murach floriańskich.

Pałac Sztuki: Wystawa pt. „Kraków
oraz Ziemia Krakowska w malarstwie
i grafice".

Dom Plastyków: Wystawa warszaw­
skiego okręgu ZFAP.

SPACER PO OSIEDLU

W Krakowie 8 bm. wystąpi

Zespól Pieśni i Taóca
»Artosu« warszawskiego

TĄ NIA 8 bm. wystąpi w teatrze im. Juliusza Słowackiego ąowy
„Zespół Pieśni i Tańca" „Artosu" z Warszawy.

DYŻURY APTEK

Rynek Główny 45, Długa 4, Rako­
wicka 12, pl. Inwalidów 7, Senatorska 5,
Grzegórzecka 9, Krakowska 1, Rynek
Podgórski 9.

* DYŻUR POŁOŻNICZY

We wszystkich nagłych wypadkach 1

nagłych żachorzenlach oraz, w przypad­
kach położniczych należy wezwać Fogo
Iowie Ratunkowe PCK Kraków, ul. Sie­
miradzkiego 1, tel. 222-22 lub 211-12 .

działo
POWODEM NIEPOROZUMIENIA

— REMANENT

W odpowiedzi na naszą notatkę
pt. „Sklep czy lokal śniadankowy",
MHD wyjaśnia, że w dniu tym
sklep był nie czynny z powodu re­
manentu.

RADIOODBIORNIKI SĄ MILSZ-E,
GDY NIE SĄ ZBYT GŁOŚNE.
IV odpowiedzi na naszą notatkę

pt. „Radio — hałas", zakomuniko­
wano nam, że mieszkańcy domu
przy ul. Zyfelikiewicza 5 wzięli so­
bie do serca treść notatki i ściszyli
radioodbiorniki.

17 nauczycieli
ukończyło ostatnio

kurs POI

Sprawa świętości
Jeśli nieświeże jest pieczywo, ja­

rzyny, owoce — to jeszcze od bie­
dy można wytrzymać. Natomiast
'trzeba dużego samozaparcia, by

skonsumować jajko w

szklance niecalkiem
świeże.

W Cukierni Sporto­
wej przy ul. Grodzkiej
jest właśnie w zwyeza
ju (w każdym razie
zdarza się często) po­
dawanie jajek nie
pierwszej świeżości,
kierownictwu cukierni

winno zależeć na dobrej renomie
lokalu — należałoby więc zwracać
więcej uwagi na jakość wydawa­
nych potraw, (cz)

Sądzimy, że

Staraniem oddziału wojewódzkie­
go Polskiego Czerwonego Krzyża
zorganizowany został w Krakowie
14-dniowy kurs t. zw. przodowni­
ków zdrowia dla nauczycieli szkół
podstawowych woj. krakowskiego.
Kurs ten ukończyło 17 osób w tym
6 z bardzo dobrym postępem, 11 z

dobrym. Za najlepsze postępy na

grody książkowe otrzymali: J. Kas
perska, J. Król i M. Tułat.

Na kursie największy nacisk po
łożono na wykłady z zakresu ratow
nictwa. Absolwenci mają prawo do
prowadzenia kursów sanitarnych
PCK pierwszego stopnia dla
uczniów szkół podstawowych i dru­
giego stopnia dla młołdzieży liceal
nej i dorosłych, (bp)

Placówka, której brak
Nic wszystkich stać na to, by

kupić sobie nowe niebie. Sporo mie­
szkańców naszego miasta skorzy­
stałoby jednak chętnie z okazji ku­

pienia mebli uży­
wanych, , które nie
raz bezużytecznie
leżą po- strychach
i. piwnicach, a mo­
głyby jeszcze z po
wodzeniem speł­
niać swe zadanie.

Dlaczego więc
MHD lub inny sek
tor handlu uspo­
łecznionego nie po-

by uruchomić skuppiyślal o tym,
i sprzedaż mebli używanych? (cz)

PCK organizuje
kursy
dla młodzieży
i dorosłych

Ostatnio w Krakowie PCK urzą­
dził wiele kursów. Przeszkolono na

kursach pierwszego stopnia 5.430
dzieci w szkołach podstawowych.
W szkołach typu licealnego prze­
szkolił aktyw PCK 685 uczniów.

W zakładach przemysłowych prze
prowadzono szkolenie drugiego
stopnia, w którym uczestniczyło
211 osób. Kursy trzeciego stopnia
na uniwersytecie, ludowym im. W.
Orkana w Szycach ukończyły 43 o-

sc-by a w kursie urządzonym dla
nauczycieli szkół podstawowych
wzięło udział 17 osób, (cz)

Krótki spacer po Osiedlu C-l,
którego budowę zaczęto w połowie
kwietnia br., potwierdza najzupeł­
niej słuszność tych uwag, dostar -

czając przy tym ciekawych wrażeń.
Oto na odcinku budowy nr 1 wszy­
stkie prace wykonywane są w 90
proc, przez brygady młodzieżowe
pracujące pod czujnym okiem 3 in
struktorów w zespołach dwójko­
wych i trójkowych. 10 dziewcząt —

murarek z brygady Anny Pochwa-
łowskiej wyrabia tutaj stale 110
proc, normy.

Na odcinku drugim zadziwiają
ogromne trójskrzydłowe gmachy o

długości łącznej ścian 700 do 750
m. Zobowiązaniem podjętym dla
uczczenia 22 Lipca postanowiła za­
łoga wykończyć je o miesiąc wcześ
niej, niż przewidziano w planie,
przyczyniając się tym samym do za­
oszczędzenia-448.000 zł. Do tych
właśnie 5-piętrowych kolosów, prze
prowadzą się z czasem urzędy i in­
stytucje, mieszczące się dziś prowi­
zorycznie w blękach Osiedla A-l.

Znajdować się tutaj będą: żłobek
dla dzieci, przedszkole, hotel, zakła

dy gastronomiczne, kino, sklepy
itp.

Zetempowska brygada tynkar -

ska Kazimierza Nachla pracuje
tu zespołowo, wyróżniając się zdy
scyplinowaniem. Jej instruktor—
to znany' racjonalizator Franci -

szek Dębiec, którego wynalaz­
kiem — listwami do tynkowa­
nia — posługuje się cała bryga -

da, osiągając nadzwyczajne wy­
niki. Nieco dalej brygada ciesiel­
ska Stanisława Kwatera, wyra­
biająca 407 proc, normy, układa

RADIOODBIORNIKI
SĄ MILSZE, GDY NIE SĄ ZBYT

GŁOŚNE
Dyrekcja Poczt i Telekomunika­

cji w Krakowie, w odpowiedzi na

naszą notatkę z dnia 19 lipca b. r.

p. t. „Są kioski, ale nieczynne"
wyjaśnia, że kioski pocztowe w

Rynku Głównym i na Plantach,
były uruchomione tylko w okre­
sie „Dni Krakowa". Po zakończe­
niu tej. imprezy kioski miały być
zlikwidowane.

Na skutek naszej interwencji,
dyrekcja postanowiła zaspokoić ży
czenia Czytelników „Echa", — w

związku z czym kioski są już ćzyn
ne od dnia 26.VII do końca sierp­
nia b. r. w godzinach od 8
18.30.

do

Czytelnicy
proszą...

Wielokrotnie zwracali
katorzy domu przy ulicy
Wola 5 w Podgórzu do
Miejskiego Zakładu
Miasta o przysłanie zbiorników na

śmieci. Zbiorników dotąd nie otrzy
mali, a podwórze przedstawia poża
łowania godny widok. Nieznośna
w.oń gnijących odpadków, muchy
i szczury są następstwem tego za­
niedbania.

Sądzimy, że Zarząd MZCM zrealif
zuje swoje obietnice.

lo-się
J anowa

zarządu
Czyszczenia

ODPOWIEDZI i

REDAKCJI

REDAKCJA — KiaKów. Wiślna 2. fc
o;eno leierony. seKteranat

dzfaj miejski 219-48. dziai terenowt
545-84 dział ramnoścl « CzyteintKani’
>;q_45 (w 13 - 17) Biuro Ogło­

szeń: Rynek Gł 46. telefon 221-83
D2iai sportowy i .piłkarz” — Wielo­

pole L. leiefon 543-58
Drukarnia R5W „Prasa**.

Zam, nr 1892 2—B — 39222

Dudzińska Maria — Kraków, Do,
browekiego 3. Prosimy o jak naj­
szybsze zgłoszenie się do Redakcji

1 Kraków, Wiślna 2, II p., 'pokój
nr 18.‘

P. Mieczysłow Woźniak — Kra­
ków, ul. Prądnicka Bi. W spra­
wach, o których Pan p’sze prosi­
my o odwiedzenie nas w Rredakćji
„Echa Krakowskiego" Wiślna 2,
pok. 18, gdzie udzielimy informacji.

ZESPÓŁ ten liczy obecnie 40 o-

sób. W skład jego wchodzi m.

in. zespół tańca ludowego „Malwy",
który założyła 1 prowadzi jedna z

czołowych naszych tancerek, balet-
mistrzyni — Stanisława Stanisław­
ska. 14-osobowa grupa tancerek o-

pierając się na folklorze opracowu
je wyłącznie polskie tańce ludowe.
Młodziutki ten zespół, powięk­
szy się w niedługim czasie do 25
osób.

Przy „Zespole Pieśń i i Tańca"
powstała również 14-osobowa or­
kiestra estradowa pod dyrekcją
Władysława Rossyego i mieszany
oktet wokalny. Solistami są Lucyna
Drzewiecka, Zofia Jaglińska oraz

ulubieńcy naszej publiczności Mar­
ta Mirska i Mieczysław Fogg. Kon­
feransjerkę prowadzi Antoni Jaksz
tas i Rajmund Zajączkowski.

Program występu „Zespołu
Pieśni i Tańca" jest urozmaicony
i zainteresuje zapewne publicz -

ność krakowską. Złożą się na nie
go utwory Brahmsa, Schuberta,
Chaczaturiana, polskie pieśni lu­
dowe i masowe, pieśni radzieckie,
dokerów francuskich, postępów -

ców niemieckich i Murzynów.
Prócz tego zobaczymy tańce lu -

dowe, w wykonaniu wymienionej
już grupy tancerek i usłyszymy
dobrą satyrę, (bp)

■„Dom Książki" Ekspozytura Woje­
wódzka w Krakowie podaje do wiado­
mości, że wszelkie wydawnictwa mu­
zyczne są do nabycia w księgarni mu­
zycznej ..Domu Książki" w Krakowie,
Rynek Giówny 23, I piętro.

*

W dniu dzisiejszym, tj. 7 bm., odbę­
dzie się w świetlicy Ligi Kobiet przy
ul. Miodowej 12 o godz. 18 wielkie ze­
branie koła L. K. dzielnicy Kazimierz
— S trądom.

WTOBEK, 7.8.51

20 racjonalizatorów
z zakładów

cukierniczych
otrzymało
krzyże zasługi

Jak już podawaliśmy w dniach
4i5 bm. odbył się w Krakowie
Krajowy Zjazd Racjonalizatorów
Przemysłu Cukierniczego.

W drugim dniu obrad zjazdu wy
głoszony został przez prof. Uniwer
sytetu Poznańskiego dra Janickiego
referat naukowy obrazujący pro­
dukcję przemysłu cukierniczego.
Następnie przedstawiciel centralne
go zarządu złożył sprawozdanie
podsumowujące wyniki
cjonalizatorskiego za

pierwszy kwartał br.
Ponadto działalność

Zawodowego Pracowników Prze­
mysłu Spożywczego omówił sekre­
tarz Zarządu Głównego Kuzba —

działalność zaś administracyjną ru

chu racjonalizatorskiego w poszczę
gólnych zakładach przemysłu cu­
kierniczego Polski — przedstawił
p Pitulak z Centralnego Zarządu.

Na zakończenie wiceprzewodni­
czący Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej poseł Taborowicz udekorował
krzyżem zasługi 20 wybitnych
cjonalizatorów krakowskich z

kładów Cukierniczych Wawel
i3.

Złoty krzyż zasługi otrzymał .. .

cław Erker, srebrne żaś krzyże: L-
Sikorski, W. Czajkowski i Maria
Dobosz. Brązowe krzyże zasługi
przyznano: E. Majowi, A.
kowi, M. Gołębiowskiemu,
zubowi, K. Krawczykowi,
łoruskiemu, E. Łozińskiemu,
Madejowi, R. Szewczykowi,
Salaterskiemu St Siudakowi,
Jackowi, M. Jakubiakowi, A. Szaf- i
ranowi, J. Żakowi i St. Florkowi, j

6,OT Dziennik poranny. . 6,93 Gimna­
styka. 6,15 Muzyka ludowa—płyty. 6,45
Program - dnia. b,a3 Komunikaty i mu­
zyka. .7,00 Dziennik poranny. .7,15 Mu­
zyka rozrywkowa. 8,30 Audycja dla ko­
lonii i obozów letnich. 11,45 Głos mają
kobiety. 12,04 Dzień, południowy. 12,30
Audycja dla wsi. 12,45 „Na swojską
nutę" — gra zespół Kaczyńskiego. 13.15
„O hodowli świń" — pogadanka. 13,30
Muzyka dla wszystkich. 14,50 Melodie
operetkowe. 15,30 Aud. dla świetlic dzię
cięcych. „Po rozum do głowy" — słu­
chowisko J. Marka Rudy w wykonaniu
artystów Państw. Teatru Młodego Wi­
dza — opracow. muzyczne Z. Jeżew­
skiego. Reżyseria M. Biliżanki. 16,00
Muzyka radziecka. 16,20 „Opowiadanie
o cytrynowych motylkach" Macieja
Słomczyńskiego. 16,40 „Droga fcu świa­
tłu" — reportaż z oprać. K . Olszew­
skiego. 16,50 Popularne przeboje — gra
H. Czyż ze swym zespołem — płyty.
17,00 Wiadomości popołudniowe. 17,15
Koncert stylizowanej polskiej muzyki
ludowej . w wyk. krakowskiej kapeli
ludowej i zespołu wokalnego pod dyr.
E. Burego z udziałem H. Kaczmar —

sopran. 17,45 Festiwalowa audycja dla
młodzieży. 1800 Jelonek i syn"—fragm.
powieści. 18,15 Dziennik krakowski. 13,25
Muzyka kameralna z płyt. 18,50 „Duży
LZS w małym Rytrze" — felieton J.
Rottera. 19,00 Nasi korespondenci do­
noszą w opracow. I. Zyczyńskiej i Cz.
Krzemienia. 19,20 Recital fortepianowy
Karola Kleina. 19,45 Odpowiadamy na

listy — skrzynka Interwencji w oprać.
Karola Nowickiego. 19,58 Stan pogody.
20,00 Dziennik wieczorny. 20,15 Montaż
z III Światowego Zlotu Młodych Bo­
jowników o Pokój w Berlinie. 20,45 Wia
domości sportowe. 20,50 Koncert sym­
foniczny. 21,45 Wspomnienia robotnicze.
22,00 Muzyka i aktualności. 22,30 Gra
orkiestra taneczna PR pod dyr. J. Caj
mera. 23,00 Ostatnie wiadomości.
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Ponad 3 tys. osśb
tuzięło udział

w wycieczce
do Oicotua

Piąta wycieczka czytelników
„Echa Krakowskiego", zorganizo­
wana w ramach akcji wczasów
świątecznych, prowadzonej przezORŹZ przy współudziale PTTK—
udała się do Ojcowa.

Wycieczka cieszyła -się dużym
zainteresowaniem krakowian, toteż
na polanie za Bramą Krakowską
zebrało się już w południe około
3.000 osób.

Jak zwykle miłym urozmaice­
niem wczasów świątecznych — by­
ła część artystyczna, w której wsię
li udział: popularna śpiewaczka
Maria Artykiewicz, tenor Marian
Kouba, prof. Zygfryd Czerniak *

(akompaniament) 1 orkiestra Z.Z.
Chemików. Konferansjerkę prowa­
dził red. Jerzy Bibel. W czasie
przerwy odbyła się ciekawa poga­
danka krajoznawcza o Ojcowie i
okolicy.

Po części artystycznej nastąpiło
losowanie i rozdanie nagród. Tym
razem „fortuną" była 6-letnia Ma
rysia Gryzówna. (bp'



SPORTOWE

Koło sportowe przy Krakowskich Zakładach
Browarsko — Słodowniczych

NIC NIE ROBI
mimo dostatecznej ilości posiadanego sprzętu

Wszyscy członkowie kola
bez wzglądu na wiek powinni
uprawiać ćwiczenia fizyczne
DO jednych z najsłabiej pracujących kół sportowych na terenie

Krakowa należy koło przy Kra kowskich Zakładach Browarsko-

Słodowniczych.
W pracy koła zapomniano zupeł nie i Biegach Narodowych i innych

akcjach masowych. Koło nie było przez nikogo reprezentowane
w defiladach sportowych, które od
bywały się w bieżącym roku. Za­
rząd nie interesuje się zupełnie
sprawami koła, nie przysyłając na

wyznaczone przez zrzeszenie posie
dzenia swego przedstawiciela i cał­
kowicie zaniedbuje sprawozdaw­
czość. Nikt nie troszczy się o to,
aby członkowie koła zdobywali mi­
nima przewidziane do odznaki
„Sprawny do Pracy i Obrony”. A
przecież koło sportowe Krakowskich

Zakładów Browarsko-Słodowniczych
ma w planie uzyskanie w bieżącym
roku 15 odznak SPO. Kiedyż te od
znaki zostaną zdobyte, jeżeli do te­
go czasu nie odbyto żadnej próby.

6

Sekcja
strzelecka

poujstała
przy »Ogniwie«

Ostatnio przy krakowskim „Ogni
wie” utworzona została sekcja
strzelecka, w, skład której weszli
znani zawodnicy i działacze spor­
towi.

Sekcja organizuje zawody w

strzelaniu z broni sportowej, woj­
skowej oraz myśliwskiej.

Zapisy na członków przyjmowa­
nesąwgodz.18—19wkażdy
wtorek i piątek w sekretariacie
klubu przy ul. Smoleńsk 16.

Zielarze!

Zbieramy
błaiuatki
i koniczynę białą

•Sierpień— jest okresem zbioru
najbardziej cennych surowców zie­
larskich. Toteż . zbieracze ziół po
uprzednim porozumieniu się z

•punktami skupu ziół lub też z Cen
trałami Zielarskimi powinni nie­
zwłocznie przystąpić do ich zbioru.

Do cennych tych surowców lekar
skich należą kwiaty bławatka, koni
czyny białej i czerwonej, jasnoty
białej, kocanki piaskowej, tawuły i
rumianku, liście bobrka trójłistne -

go, babki wąskolistnej, lulka czar­
nego, pokrzywy, podbiału oraz owo

ce bzu czarnego i barberysu.
Również duże zapotrzebowanie w

Centralach Zielarskich jest na ziela
bratka polnego, połonicznika, ja­
skółczego ziela, skrzypu, nawłoci,
tysiącznika, rdestu oraz szyszki
chmielu i pośladu przy omłocie ży­
ta.

PoMidto w bieżącym miesiącu
rozprząc można już zbiór kłączy
tataraku i perzu.

W Krakowie, przy ul. Warszaw -

skiej 19 znajduje się Centrala Zie­
larska, która udzielić może zbiera­
czom wyczerpujących informacji
oraz wskazówek, jak należy przy -

stąpić do zbioru tych ziół, (dj)

1X7 SUMIE koło pracuje bardzo
słabo, nie wykazując prawie

żadnej działalności. Zastanówmy
się czym to jest spowodowane? Ko­
ło otrzymało sprzęt sportowy w do­
statecznej ilości i ma wszelkie wa­
runki do wszechstronnego rozwoju.
Członkowie zarządu, usprawiedli­
wiając się mówią: !

„Nie możemy poświęcać wiele
czasu na sport, z drugiej zaś

strony koło nasze nie może mieć

pozytywnych wyników, gdyż w

swoim składzie mamy przeważnie
ludzi starszych**1.

język niemiecki, otrzymał polecenie udania się na lotni­
sko w Pieczeniegowie i przebrania się w niemiecki mun­
dur.

Równocześnie z Moskwy wydano rozkaz wzmożonego
• nadzoru lotniczego nad tym rejonem. Każdy hitlerowski

samolot, który tej nocy przeleci przez linię frontu, winien

był zostać zmuszony do lądowania. Sztab wychodził z na­
stępującego założenia: nie ulegało wątpliwości, że Petro­
nescu będzie usiłował przedostać się na niemiecką stronę
drogą powietrzną. Wszelka obława na Petronescu i jego
delegację była rzeczą niezwykle ryzykowną, ponieważ
faszyści, czując że znaleźli się w pułapce, mogli w ostat­
niej chwili zamordować „Leontiewa”. Postanowiono więc
przysłać „delegacji” radzieckiego lotnika na niemieckim

samolocie, co nie powinno wzbudzić podejrzeń u Petrone­
scu i jego kompanów.

Dowódca jednostki lotniczej, stacjonowanej na aerodro-
mie w Pieczeniegowie, otrzymał odpowiednie instrukcje;
tego samego wieczoru, kiedy Petronescu triumfalnie do­
nosił Kraschkemu o swoich sukcesach, dziesiątki radziec­
kich myśliwców wystartowały i „zablokowały” linię fron­
tu. Po północy wykryto niemiecki samolot, który leciał
na niewielkiej wysokości. Myśliwce radzieckie okrążyły
go natychmiast.

Kiedy niemiecki lotnik stwierdził, że ze wszystkich
stron otoczony jest przez samoloty radzieckie, próbował
wyrwać się z okrążenia, ale to mu się nie udało. Fakt, że

myśliwce radzieckie nie ostrzeliwują go, ale siadają mu

dosłownie na kark, faszysta zrozumiał właściwie: począ<
zniżać lot. Lecąc posłusznie za radzieckimi myśliwcami
wylądował na aerodromie w Pieczeniegowie. Na jego ma­
szynę przesiadł się Łarcew w niemieckim mundurze i star-

WIEK NIE GRA ROLI

T EST to pogląd z gruntu fałszy-
J wy. Przecież koło sportowe ma

dać możność uprawiania sportu
wszystkim robotnikom i pracowni­
kom bez względu na ich wiek. Nie
należy patrzeć na działalność koła
pod kątem wyczynu i twierdzić:
„skoro nie mamy młodych zawodni­
ków to nie możemy wygrać żad­
nych spotkań, a tym samym koło
nie ma racji bytu”.

Zadania koła sportowego są bo­
wiem całkiem inne niż klubu. Ma
ono wychowywać ludzi zdrowych,
sprawnych, silnych i zdolnych do

wydajniejszej pracy i szybszego wy
konania zadań produkcyjnych. Lu­
dzie wszechstronnie przygotowani
fizycznie — łatwiej i lepiej wyko­
nają swoją codzienną pracę zawo­
dową.

NIE WYCZYNY LECZ
SPRAWNOŚĆ

A WIĘC nie sport wyczynowy, bo
od tego jest klub, ale utrzyma­

nie człowieka w odpowiedniej spra­
wności fizycznej, winno być naczel­
nym zadaniem koła sportowego.

Twierdzenie jakoby wzmożona

produkcja nie pozwalała na rozwi­
nięcie działalności sportowej jest
również błędne. Każde koło istnie­
je przy zakładzie pracy i każdy za­
kład realizując Plan 6-letni, ma

ogromne zadania produkcyjne.
Tam, gdzie praca w kole we­

szła na właściwe tory i została

odpowiednio pokierowana, tam

sport i kultura fizyczna znalazły
sobie wśród pracowników duże
uznanie.

Weźmy na przykład koło sporto­
we, istniejące przy Centrali Mięs-
snej, Polskich Zakładach Zbożo­
wych, Polskim Monopolu Tytonio­
wym i in. Nikt chyba nie powie, że

zakłady te nie pracują. Przeciw­
nie, wre tam gorączkowa praca.

Wydajnie pracują również istnie
jące przy nich koła sportowe, bio-
rąc czynny udział w akcjach ma­
sowych, zawodach o odznaki SPO
i organizujące częste wyjazdy do
Ludowych Zespołów Sportowych.
Członkowie tych kół zdobywają
zdrowie i dalsze siły do swej co­
dziennej pracy.

TROCHĘ ENTUZJAZMU

I EST rzeczą prawie pewną, iż w

■J . Krakowskich Zakładach Bro­
warsko - Słodowniczych znajduje
się wielu chętnych do uprawiania
sportu. Ale zarząd koła musi wy­
kazać pewną inicjatywę. Należy
wejść w porozumienie z dyrekcją
zakładu ; zabrać się do pracy z

większym entuzjazmem. Wówczas
niewątpliwie wyniki pracy będą,
lepsze, a na boiskach, stadionach i
pływalniach, zobaczymy wielu star­
szych członków tamtejszego koła,
uprawiających z zamiłowaniem
sport.

niespodzianki
w rozgrywkach
o irejście do II ligi

Jak już podawaliśmy we wczoraj
szym „Piłkarzu” w meczach o wej­
ście do drugiej ligi rozegranych w

niedzielę padło kilka niespodzia­
nek. Przodownik 3 grupy Ogni­
wo 1 b z Krakowa doznało w Skar­
żysku porażki z tamtejszą Stalą,
przegrywając 0:3. Również i leader
4 grupy Górtnik Radzionków uległ,
Unii z-Raciborza 0:2.

Wrocławskie Ogniwo poniosło
drugą z kolei porażkę, przegrywa-

jąc z Kolejarzem w Świdnicy 1:2.
W grupie 2 CWKS 1 b wygrał ze

Spójnią Tomaszów 5:0 (1:0), a

Kolejarz Pruszków pokonał Budo­
wlanych z Białegostoku 6:2 (4:1).

Po ostatnich spotkaniach sytua­
cja w poszczególnych grupach roz­
grywek o wejście do drugiej ligi
przedstawia się następująco:

Grupa 1:

1. Stal Zielona Góra 2 4 5:3
2. Kolejarz Szczecin 3 3 6:4
3. Stal Gdańsk 234:3
4. Kolejarz Leszno 236:5
5. Gwardia Koszalin 3 1 5:9
6. OWKS Bydgoszcz 2 0 5:7

Grupa 2:

1.CWKS1b 3610:2
2. Spójnia Tomaszów 3 3 4:8
3. Gwardia Olsztyn 3 3 7:6
4. Włókniarz lb Łódź 3 3 9:8
5. Kolejarz Pruszków 3 3 8:4
6. Gwardia Białystok 2 0 4:9

Grupa 3:

1. Stal Skarżysko 3 4 9:6
2. Ogniwo lb Kraków 3 3 3:4
3. Gwardia Lublin 2 2 5:3
4. Włókniarz Krosno 2 2 5:7
5. Spójnia Kr. 211:3

Grupa 4:

1. Górnik Radzionków 3 4 8:3
2. Unia Racibórz 345:4
3. Kolejarz Świdnica 2 2 3:3
4. Górnik Ruda Śl. 2 2 3:4
5. Ogniwo Wrocław 2 0 . 2:7

PODCZAS zawodów lekkoatle
tycznych ZSRR — Polska

— Rumunia w Moskwie w bie
gu na 400 m zawodniczki
ZSRR i Polski pobiły rekordy
krajowe. Na zdjęciu: Zofia
Piętrowa (ZSRR) i Piwowa-
równa (Polska) po wspania­

łym biegu.

Btr. < ECHO KRAKOWSKIE

Stary Kraków

„Zmowy" czyli strajki
tu średniowiecznych cechach

W ALKA klasowa w obrębie ce
* * chów krakowskich między

mistrzami a czeladnikami (towa­
rzyszami) i uczniami istniała za­
pewne od początku istnienia ce­
chów, jakkolwiek w źródłach hi­
storycznych XIV i XV w. nie za­
chowały się jej wyraźniejsze do­
wody, Walka ta, polegająca na

ścieraniu się dwóch sprzecznych
interesów: mistrza - pracodawcy i

pracownika toczyła się niezawod­
nie już w owych czasach, gdyż
niewątpliwie mistrzowie starali
się wtywarzać jak najtaniej, cze­
ladnicy zaś dążyli do uzyskania
jak najkorzystniejszych zarobków.
Strajk jako najsilniejszą broń w

rękach walczących czeladników

spotykamy dopiero w źródłach
XVI w. i to dość często, przypusz­
czać więc należy, że i poprzednio
stosowano go, choć może rzadziej.

Przyczyną tych strajków są za­
targi o podwyżkę płac i o skró­
cenie dnia roboczego, nadto o pra­
cę w godzinach nadobowiązko­
wych, świętowanie poniedziałków,
krzywdy doznane ze strony mi­
strzów i t. p. Opuściwszy pracę
czeladnicy obchodzą warsztaty da­
nego cechu i spędzają z roboty pra
cujących (łamistrajków) a następ­
nie wymierzają im doraźne kary
w gospodzie. Nazywano strajki
„zmowami”, „buntami” lub „po­
wstaniem do roboty”, zachęcanie
zaś do porzucenia pracy zwało się
„ruszeniem czeladzi”. Jak częste
były „zmowy” dowiadujemy się ze

statutu cechu cieśli z r. 1627, któ­
ry mówi, że „towarzysze jednaką
ceną robót odpracować nie chcą,
ale zbuntowawszy się kilka razy
do roku większą płacę wyciągają”.

Po wybuchu strajku władze ce­
chowe zazwyczaj nie potrafią sa­
me go zlikwidować, uciekają się
więc do interwencji władz miej­
skich, żądając ukarania osób win­
nych wywołania „buntu”. Karze
podlegali strajkujący wówczas gdy
wywołali „zmowę” bez „słusznej”
przyczyny, przy czym

'

oczywiście

Kurs dla
instruktorów
modelarstwa

lotniczego
W sobotę rozpoczął się w Krako­

wie kurs dla instruktorów modelar­
stwa lotniczego. W kursie tym, któ­
ry będzie trwał cały miesiąc, bie-
rze udział młodzież z różnych oko­
lic Polski w wieku od 15 do 20 lat.

Większość spośród przyszłych in­
struktorów modelami lotniczych re­
krutuje się z chłopów, obecnie bo­
wiem Liga Lotnicza kładzie duży
nacisk na to, aby problemy doty­
czące lotnictwa były również pro­
pagowane na wsi.

Kurs jest bezpłatny. Uczestnicy
otrzymują ponadto wyżywienie i
mieszkanie w Domu Medyków. W
czasie trwania kursu młodzież bę­
dzie miała zapewnione rozrywki
kulturalne: kursiści będą uczęszcza­
li do teatrów i będą brali udział
w wycieczkach, (bc)

rzadko kiedy uznano za słuszne żą
danie podwyżki płac.

W r. 1587 domagają się mistrzo­
wie siodlarscy ukarania czeladzi,
strajkującej bez ważnego ich zda­
niem powodu. Oskarżeni bronią się,
że ważną przyczyną było używanie
przez mistrzów czeladzi krawiec­
kiej do robót siodlarskich. Rada

miejska orzekła, że strajkujący
„zostali słusznie uwięzieni i że zo­
staną zatrzymani dopóki nie dadzą
rękojemców iż powrócą do pracy

**
.

Jedna z uchwał krakowskiej ra­
dy miejskiej z r. 1552 wyraźnie
uznaje wprawdzie „powstanie od
robót” czeladzi, jednak zastrzega
że czeladź musi poprzednio na to

uzyskać zezwolenie burmistrza.
Było to jednoznaczne z ogranicze­
niem prawa strajku gdyż władze
miejskie reprezentowały przeważ­
nie interesy zamożnego mieszczań­
stwa, nie można więc było przy­
puszczać, aby wyraziły zgodę na

rozpoczęcie strajku, chyba w wy­
jątkowych wypadkach.

ANTONIBRAYER

Sylwetki Nowej Huty

E. Chwostek

zna na mylot
wszystkie tajemnice
radioaparatu

— Od dzieciństwa lu/biłem coś
majstrować — opowiada Chwostek
— szczupły, opalony 20-letni blon­
dyn pracownik Rzemieślniczej Spół
dzielni Elektryków w Osiedlu A-O.

—- Czy to w domu popsuło się
żelazko elektryczne, czy „nawaliło”
radio — moja w tym była głowa,
żeby je naprawić.

Toteż syn szofera, Edward Chwo
stek natychmiast po ukończeniu
szkoły podstawowej wstąpił do Śred
niej Szkoły Metalowo-Elektrycznej
w Krakowie, odbywając równocześ­
nie praktykę przy naprawie apara­
tów radiowych.

— Rok temu w czerwcu zdałem
małą maturę i egzamin czeladniczy
— opowiada dalej Chwostek — a

potem rozpocząłem pracę w Zjedno­
czeniu Budowy Nowej Huty w cha­
rakterze kierownika Pogotowia
Elektrycznego.

Obecnie Chwastek jest radiotech­
nikiem świeżo założonej nowohut-
nickiej spółdzielni, a jak chwalą
klienci, naprawdę zna swój fach
doskonale.

A w domu po pracy, otwiera
Chwostek skonstruowany własno­
ręcznie radio-aparat, szukając sta­
cji, która nadaje właśnie koncert
Szopena.

— Bo muzyka Szopena — jak
nam się zwierza — to najpiękniej­
sza na świecie muzyka, (em)

Władzia Budzyń
mistrzyni

— No tak, siłą wybuchu...
— Dlaczego więc zawiasy są całe? Nie, towarzyszu Fie-

dotow, te drzwiczki zdjęto, rozumiecie, normalnie zdjęto.
Tego nie spowodował wybuch. Po prostu uważali nas za

durniów.
Fiedotow szybko zrozumiał Swiridowa i ocenił jego

spostrzegawczość.
— A teraz: trupy — ciągnął dalej pułkownik. — Czasz­

ka tego mężczyzny została rozbita. Można by sądzić, że
odłamkiem bomby; ale ja osobiście jestem przekonany,
że lego człowieka uderzono tępym narzędziem, na przy­

kład kamieniem. W drugiej czaszce namacałem otwór,
którym weszła kula. Zaraz przywiozą brzytwę, ogolimy
głowę i zobaczymy to wyraźnie. Orientuję się trochę
w ranach postrzałowych i sądzę, że w tym wypadku się

nie mylę. Ponieważ kula ugrzęzła w czaszce, uważam,
że strzelano z bliska, z rewolweru średniego kalibru,
prawdopodobnie numeru 2... No, i jak to się nazywa, to­
warzyszu Fiedotow?

Zbliżała się północ. Z daleka dobiegał głuchy łoskot ka­
nonady artyleryjskiej, ale nie przerywał leśnej ciszy, od­
wrotnie — podkreślał ją. Zmęczone „delegatki" drzemały
— dzień obfitował przecież w niezwykłe przeżycia. „Stary
robociarz” przykucnąwszy pod sosną palił machorkę. Pe-
tronescu chodził nerwowo po polanie, pogwizdując jakąś
arię, często zatrzymvwał się i z zadartą głową długo wpa­
trywał się w nocne niebo; czekał na samolot.

Wreszcie Petronescu usłyszał jednostajny, przyciszony
szum motoru. Nad lasem, na stosunkowo niewielkiej wy­
sokości krążył samolot. Szukał sygnału.

— Ogniska! — krzyknął Petronescu — i wszyscy rzu­
cili się do stosów chrustu. Za chwilę stos zapłonął. Samo­
lot powoli obniżał lot. Pilot dwukrotnie włączył i wyłą­
czył zielone i czerwone światełka: kropka — kreska —

kropka. Sygnał oznaczał „Widzę was”.
— Zgasić ogniska! — rozkazał Petronescu, i wszyscy

poczęli zadeptywać płonące gałęzie. Samolot zrobił ostat­
nie okrążenie i począł lądować. Po chwili sunął już po po­
lanie. Z kabi y wyszedł pilot i przywitał się z Petronescu.
Mówili o czymś krótko po niemiecku; potem Petronescu
wraz z pilotem podszedł do Bachmetiewa.

Lotnik# zaciekawieniem przyjrzał się jeńcowi, a nawet
oświetlił jego twarz latarką kieszonkową.

— Rus, cień-dobry! — powiedział on — z trudem do­
bierając słów — Rus, bendzie dopsze!... Sehr gut!.... Tres
bien!... O-key!... Very good!...

Bachmetiew milczał. Był bezsilny. Wściekłość ścisnęła
mu gardło jak atak astmy. Mógł tylko spojrzeć na nie­
mieckiego lotnika z taką nienawiścią, że ten natychmiast
zgasił latarkę i wraz z Petronescu odszedł w bok. Zaczęli
znowu szeptać, a potem długo i piskliwie śmiali się. Na­
gle pilot, przypomniawszy sobie coś, przestać się śmiać,
sięgnął do kieszeni i podał Petronescu jakąś paczuszkę;
potem zasalutował z szacunkiem.

Petronescu był zdziwiony, ale kiedy otworzył kopertę,
zbladł z emocji. Był to rozkaz o nagrodzeniu go żelaznym
krzyżem.

XVII. KRACH PANA PETRONESCU

Lotnikiem ■niemieckim, którego przybycie tak ucieszyło
Petronescu był... sędzia śledczy Łarcew. Kiedy do Moskwy szy lejtnant Nesterow w mundurze faszystowskiego lot-
dotarł raport Swiridowa o tym, że Bachmetiew jako nika. Nesterow znał doskonale samoloty niemieckie i dla-
„Leontiew” został porwany i będzie prawdopodobnie prze- tego dowódca jednostki wybrał właśnie jego,
rzucony na stronę niemiecką, Łarcew, który, świetnie znał (26) (d. c. n.)

kunsztownych
fryzur

Zwinne ręce miłej blondyneczki
w białym kitlu — pracownicy Rze­
mieślniczej Spółdzielni Fryzjerów
szybko i energicznie myją głowę
klientki. Klientka jest robotnicą.
Nowej Huty — murarką. Jutro nie
dzieła — dzień wolny od pracy, nic
więc dziwnego, że należy się posta­
rać o piękną fryzurę.

A panna Władzia Budzyń, ukła­
dając już misterne loczki i fale
opowiada o wielkiej radości, jaka
ją przepełnia od kilku dni. Oto już
w najbliższych dniach zakład ich
zostanie przeniesiony do ślicznego,
nowego lokalu zaopatrzonego we

wszelkie najnowocześniejsze urzą­
dzenia, w, niedawno otwartym Do­
mu Rzemiosła.

.— Tam dopiero świetnie będzie
się pracować!

Panna Władzia — jak sama opo­
wiada — kocha swój fach fryzjer­
ski, w którym pracuje już od 8
lat. Bo czy to nie przyjemnie wi­
dzieć wdzięczny uśmiech klientki —

robotnicy — zadowolonej z „twa­
rzowego
* 1 uczesania? (em)
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